
 
 

Teksty Drugie 1999, 4, s. 37-49                 
   

 

 

 

 

 

 

 
 

„Mściwe narodziny”. Esej o 
Nowej Hucie 

 
Wojciech Tomasik 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

http://rcin.org.pl



Wojciech TOMASIK

„Mściwe narodziny”. Esej o Nowej Hucie

W  m arcu  1953 na  krakow sk im  R ondzie  um ieszczona została  „ tab lica  p ro p ag an ­
dow a”. T ablica, m ająca  up las tyczn ić  ogrom  p racy  w łożonej w  now ohuckie  budow y, 
p rzedstaw ia ła  ro b o tn ik a  w patru jącego  się w  lin ię  h o ryzon tu , k tó rą  p rzec in a ł n ie ­
sp o tykan ie  d łu g i pociąg. N ap is  in form ow ał: „Pociąg d ługości N owa H u ta -W lad y - 
w ostok  m oże w ypełn ić  z iem ia  z w ykopów  w Nowej H u cie” 1. T rudno  z dzisie jszej 
perspek tyw y  ocen ić  k o m u n ik a ty w n o ść  oraz persw azy jną  sku teczność  tablicy. 
T rudno  odpow iedzieć  na  py tan ie , jak  dalece uśw iadam iała  ona ogrom  now ohuc­
k ich  p rac  z iem nych . N iew iele  da  się też pow iedzieć w  kw estii tego, czy i jak  ob raz 
n ie  kończącego się sz n u ru  w ęg larek  p rzem aw iał do w yobraźni m ieszkańców  K ra­
kow a, p racow ników  w znoszonego k o m b in a tu , w reszcie -  liczn ie  zw iedzających te ­
ren  budow y gości. W ydaje się jednak , że siła  oddzia ływ an ia  ob razu  n ie  by ła  duża. 
Z k ilku  powodów. Po pierw sze -  ze w zględu na lokalizację  tablicy. W yim aginow a­
ny pociąg  p rzec in a ł lin ię  ho ryzon tu , ale p rzec in a ła  go rów nież -  w  rzeczyw istej 
p rzes trzen i -  lin ia  tram w ajow a, k tó ra  od późnej jesien i 1952 zapew nia ła  k o m u n i­
kację  m iędzy  K rakow em  a N ow ą H u tą . L in ia  tram w aju , z k tórego codz ienn ie  ko­
rzysta ły  tysiące ludz i, b ieg ła  -  tak  jak  szn u r fikcy jnych  w ęg larek  -  ku w schodow i, 
kończąc się w  m iejscu  n iew idocznym  d la  sto jącego na R ondzie  pasażera. T rasa, 
k tó rą  tram w aj pokonyw ał p rzy  sp rzy jających  w aru n k ach  w dw adzieścia  parę  m i­
n u t, ko jarzy ła  się ze śc isk iem , n iew ygodam i, u d ręk ą  w czesnego w staw ania. T rudno  
uw ierzyć, aby sko jarzen ie : p rzep e łn io n y  tram w aj =  g inący  za ho ryzon tem  pociąg 
n ie  nasuw ało  się uży tkow nikom  nowo o tw artej lin ii, i aby negatyw ne sko jarzen ia  
zw iązane z codziennym i do jazdam i n ie  m ąciły  radości, jaką dokum en tow ać  m iał 
narysow any pociąg.

1' Zob.: Kronika Now ej Huty. Od utworzenia działu projektowania Now ej H uty do pierwszego 
spustu surówki wielkopiecowej, opracow ał na podstaw ie m ateriałów  archiw alnych H u ty  im . 
L en ina  T. G ołaszew ski, K raków  1955, s. 667.http://rcin.org.pl
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Persw azyjność ob razu  m usia ła  c ie rp ieć  także z powodów  bardz ie j z a sa d n i­
czych. O ile z perspek tyw y  sto jącego na p rzy s tan k u  lin ia  tram w ajow a, b iegnąca ku 
kom bina tow i, m ia ła  jakąś ok reś loną  d ługość, liczoną m in u tam i jazdy  w n ie ­
m iło s ie rnym  tłoku , o tyle dystans: N ow a H u ta -W lad y w o sto k  n ie  p rzem aw iał an i 
w katego riach  p rzes trzen n y ch , an i -  tym  bardz ie j -  czasow ych. Z apew ne ty lko 
gars tk a  m łodych budow niczych  k o m b in a tu  w iedzia ła , gdzie leży W ladyw ostok; 
n ik t z aktyw istów  zetem pow sk ich , m ieszkających  na G rzegórzkach , nie byl tak  d a ­
leko. O fic ja lne  now ohuckie delegacje  dociera ły  ty lko do M oskwy. N ik t z m łodych , 
og lądających  n iknący  za ho ryzon tem  sz n u r w agonów  i czytających nazw ę „W lady­
w ostok”, n ie  byl w s tan ie  uśw iadom ić sobie k u b a tu ry  now ohuckich  fundam entów . 
P ropagandow a tab lica  w rażący sposób  lekcew ażyła dośw iadczen ie  po tenc ja lnego  
ad resa ta . Ten o sta tn i, czekając na spóźn ia jący  się tram w aj do k o m b in a tu , m ógł -  
co najw yżej -  przeczuw ać, że do W ladyw ostoku  jedzie się d łuże j. D la  u rodzonego  
w podkrakow skiej wsi zetem pow ca nazw a „W ladyw ostok” oznaczała  n a jp raw d o ­
podobn ie j p u n k t, od k tórego  dzieli go odległość n ie rea ln a , n ieporów nyw alna 
z żad n ą  znaną. O znaczała , z perspek tyw y R onda, jak ieś „dalej n iż  n a jd a le j” . In n y ­
m i słowy -  „n ig d z ie” .

Skuteczność o b razu , o k tórym  cały  czas m ow a, podm inow ana była przez niew y- 
ob rażalność  dystan su , k tó ry  m iał uzm ysław iać sz n u r załadow anych  now ohucką 
z iem ią  w ęglarek . Ale rów nie n iebezp ieczna  d la  siły  oddzia ływ an ia  ob razu  m usia ła  
być sy tuacja  odw ro tna , tj. gdy dystans: Nowa H u ta -W lad y w o sto k  nasuw ał o d b io r­
cy pam ięć  o tygodn iach  spędzonych  w tran sp o rc ie  k ie ru jącym  się do  k tóregoś 
z „daln iew ostocznych” lagrów. N iebezp ieczeństw o  rosło, bo w oficjalnej n o m en ­
k la tu rze  Nową H u tę  nazyw ano „po lsk im  K om som olsk iem ”, ten z a ś -z w ła sz c z a  lu ­
dziom  starszym  -  n iekon ieczn ie  m usia ł kojarzyć się z rom an tyzm em  w ielk iej so­
c ja lis tycznej budowy. A by m óc tra fić  do pracow ników  urodzonych  -  p o w ied zm y -  
około 1910-1920, trzeba  było założyć, że po 1945 ludzie  do tkn ięc i zostali am nez ją , 
zaś słowo „d ep o rtac ja” w yparow ało  ze słow nika.

O braz  g igan tycznej d ługości pociągu , złożonego z w ęglarek  w ypełn ionych  z ie ­
m ią z now ohuckich  wykopów, n ie  byl kom pozycją , k tó rą  m ożna by uznać  za 
udaną . N ie było to w szakże jedyne u jęc ie  konk re tyzu jące  w ielkość zm ian , jak ie  d o ­
konały  się w ciągu  czte rech  lat w podkrakow sk ich  w siach; analizow ana „ tab lica  
p ropagandow a” nie była jedyną fo rm ą służącą tran sm isji ab strakcy jnych  cyfr do 
św iadom ości tych, do k tórych w yrażane przez  nie w ielkości m iały  przem aw iać. Z a­
n im  defin ity w n ie  rozstan iem y  się z „ tab licą  p ropagandow ą” z k rakow skiego  R on­
da, p o p a trzm y  na n ią  jeszcze przez chw ilę. Tym razem  sk u p ia jąc  się n ie na m ie j­
scu , k tó re  w ybrano  na jej lokalizację  (R ondo, p rzez  k tóre  p row adziła  g łów na trasa 
łącząca Ś ląsk i K raków  z N ową H u tą ), ale na czasie. T ablica pojaw iła  się na R on­
dzie  po o tw arciu  lin ii tram w ajow ej w iodącej do now ohuckiego k o m b in a tu . Co 
w ażniejsze jednak  -  pojaw iła się n iem al do k ład n ie  cztery  la ta  od m o m en tu , w k tó ­
rym  zap ad ła  decyzja o w zn iesien iu  k o m b in a tu  m eta lu rg icznego  na podk rakow ­
skich  po lach . Z auw ażm y: w ielkość p rzedsięw zięcia  realizow anego przez  cztery  
la ta  w yobraża ziem ia  w ydobyta z kopanych  fundam entów . O kres ten  m ożna było  -http://rcin.org.pl



Tomasik „Mściwe narodziny”. Esej o Nowej Hucie

rzecz jasna -  p rzedstaw ić  inaczej, choćby  p rzez  ob raz  rusz tow ań , slupów  w ysokie­
go n ap ięc ia , bloków  now o w zniesionych  osied li m ieszkaniow ych . Z asadne zatem  
w ydaje się stw ierdzen ie , że w sem antyce Nowej H u ty , artyku łow anej w kom pozy­
cjach  podobnych  do tej, p rzy  jakiej się za trzym aliśm y , akcen t pada na b rak , n ie ­
obecność, negatyw ność (w ykopy, u su n ię ta  i w yw ieziona z iem ia). W  tle  znaczen io ­
wym pozostaje  n a to m ias t to , co jest. R usz tow an ia , s lu p y  e lek tryczne, budynk i. 
W ażne są cyfry odda jące  k u b a tu rę  w ykopów , m nie j w ażne te, k tó re  ilustrow ałyby  
w ielkość (ilość) oddanych  do uży tku  izb m ieszkalnych .

N ow a H u ta  w św iadom ości m ilionów  Polaków  funkcjonow ać m iała  jako  „ fu n ­
d am en t so c ja lizm u ”, czy -  bardziej k o n k re tn ie  -  „ fu n d am en t P lan u  6 -le tn iego”. 
A nalogia: k o m b in a t m eta lu rg iczn y  =  fu n d a m e n t łączyła się jed n ak  z inną , rów nie 
często  przyw oływ aną w w ypow iedziach  propagandow ych . C hodzi o analogię: fu n ­
d am en t =  grób. W znoszony  na podkrakow sk ie j rów nin ie  ko m b in a t (w raz z m a­
jącym  m u służyć s tu tysięcznym  m iastem ) n ab ie ra  znaczen ia  jako  coś, co zam yka, 
usuw a lub  -  m ów iąc dosadn ie j -  u śm ierca . N ow a H u ta  to „ fu n d am en t socja li­
zm u ”, z k tó rego  z iem ia  zap e łn ia  w ęglarki g igan tycznej d ługości pociągu. „F u n d a­
m en t so c ja lizm u ” to zarazem  grób , w k tó ry  sk ład an a  jest p r z e s z ł o ś ć .  
P rzeszłość odleg ła , sym bolizow ana nędzą galicy jsk ich  w si, i ca łk iem  b liska , w k tó ­
rej nazw y „W ladyw ostok” czy „K om som olsk  na A m u rie” znaczyły: „daln iew o- 
stoczny je” lagry. D ia lek ty k a  n iszczen ia  /  budow an ia  w p isana  jest w scenariu sz  
przełom ów  h is to rycznych , zw łaszcza tych, k tó rym  chce się nadać  rew olucyjną na­
tu rę . „To, co g in ie  bezpow ro tn ie , u s tęp u je  pola now em u początkow i. To, co zaczy­
na się w chw ale, zn a jd u je  poza sobą o parc ie  w u p rzed n ie j nicości i m in ionej 
p rzesz łośc i”2.

W śród budow niczych  Nowej H u ty  m yśl o n iszczen iu  starego  w im ię lepszego 
ju tra  m usia ła  być żywa. W ypow iadano ją co d z ien n ie  z konfesy jną pow agą, z a ra ­
zem  jed n ak  w a tm osferze , w k tó re j na sz lach e tn e  un ies ien ie  nak łada ł się szczery 
zapa l i m łodzieńczy  en tu z jazm . W ypow iadano ją (c z y -d o k ła d n ie j  -  w yśpiew yw a­
no) w słow ach M iędzynarodów ki: „P rzeszłości ślad  d łoń  nasza z m ia ta”. N owa H u ta  
-  „ fu n d am en t now ego” i „grób sta rego”. D w a znaczen ia , jak ie  szybko n ab ra ła  n a ­
zwa geograficzna, tru d n o  od siebie oddzielić . Ich  w spólw ystępow anie znalaz ło  
udo k u m en to w an ie  w se tkach  różnego ty p u  przekazów : przem ów ien iach , b ro szu ­
rach  p ropagandow ych , w ierszach , p ieśn iach  m asow ych, pow ieściach, film ach , 
kom pozycjach  p lastycznych . T rudno  zapanow ać nad  całym  tym  m ateria łem , t ru d ­
no go naw et ogarnąć. P oraża on swą w ielkością  i p rzygn ia ta  jak  m asy ziem i z w yko­
pów Nowej H uty. Z konieczności zatem  p rzeg ląd  tego m a te ria łu  m usi być w yryw ­
kowy. Jego am b ic je  są z resz tą  n ad er sk rom ne. M a on jedyn ie  zasygnalizow ać p ro ­
b lem , pokazu jąc , jak  w artystycznych  p rzekazach  o Nowej H ucie  konkretyzow any 
jest synon im iczny  szereg: kom b in a t m e ta lu rg iczn y  =  fu n d am en t, fu n d am en t = 
grób.

2/  J. S tarob insk i 1789. Emblematy rozumu, przełożyła M. O chab, W arszawa 1997, s. 23.http://rcin.org.pl
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Z aczn ijm y  od re p o rtażu , g a tu n k u , po k tórym  spodziew ać należałoby  się, że da 
w yłączność lub  p ierw szeństw o  fak tom  (cyfrom ), a p rzy n a jm n ie j -  że w arstw y fak­
tograficznej n ie  u p o d rzęd n i, n ie  p rzekszta łc i o pow iadan ia  w „n a rrac ję  egzem pla- 
ryczną”, zdom inow aną p rzez  d o b itn ie  w yrażoną tezę. W  tekście  Rzeczywistość prze­
rasta wyobraźnię, opub likow anym  w jesiennym  num erze  „Ż ycia L ite rack ieg o ” 
z 1952 r., O lg ierd  T erleck i już na początku  lam ie konw encję  n a rrac ji repo rtersk ie j:

Jeśli chodzi o o żyw ian ie  cyfr, w yobraźn ia  h u m a n is ty  często  zaw odzi. Bo pom yśl sobie 

człow ieku: robo ty  z iem n e , w ykopyw ane około  budow y N ow ej H uty , o b e jm u ją  9 m ilionów  

m etrów  sześc iennych . O to  jedna z tysiąca n o w ohuck ich  cyfr: aż tru d n o  ją pojąć. W  k aż­
dym  razie  w owym  fan tasty czn y m  w ykopie  zm ieśc iłb y  się cały  s ta ry  K raków  razem  z ko ­

śc io łem  M a riack im , p la n ta c ja m i [sic!] i W aw elem , z D ę b n ik a m i i P o dgórzem , z m o stam i 

i dw orcem  kolejow ym . I jeszcze z jak ąś w ioską na d o d a tek .

D ru g ą  część tek s tu  p u e n tu je  au to r za pom ocą słów, w k tó rych  pow raca w yarty ­
kułow ana w cześniej m yśl, iż  N ow a H u ta  to p rzede w szystk im  k o p an ie  (i ruch  
w głąb  ziem i):

N ie  sposób budow ać bez w ykopów  pod fu n d am en ty , n ie  sposób k łaść  szyn bez nasypu . 

N ie  sposób o dciągnąć  z o g rom nego  o b szaru  w rogiej jak  cho roba w ody  p o d skórnej: by ją 
o dciągnąć  -  p o trzeb n y  ko lek to r. A k o le k to r  -  to k o p an ie , k o p an ie , k o p a n ie . . .3

W ykopy przygotow ane pod budow le k o m b in a tu  i b lok i socjalistycznego  m iasta  
m ają  ogrom ną k u b a tu rę ; z iem ia  z fu ndam en tów  m a ob jętość dziew ięciu  m ilionów  
m etrów  sześciennych. To poziom  cyfr i faktów. Ale a u to r rep o rtażu  w spom ina o 
„ fan tastycznym  w ykop ie”, najw yraźniej ak tyw izu jąc oba zn aczen ia , jak ie  n iesie  to 
określen ie . M ówi zatem  jednocześn ie  o „w ykopie n iepospo lic ie  w ie lk im ” i „wyko­
pie zm yślonym  (n ie rea ln y m )” . Ten pierw szy da się opisać cyfrą (9 m ilio n ó w ...) , 
ten  d ru g i p o trzeb u je  ob razu . O braz  up las tyczn ia  w ielkość prac  z iem nych  w ykona­
nych na podkrakow sk ich  polach . N ie  jest to  jed n ak  jego funkcja  podstaw ow a. W  o­
b raz ie  n ie  chodzi jedyn ie  o u k o n k re tn ien ie  ab strakcy jnych  w ielkości, w grę w cho­
dzi in te rp re tac ja  tego, co za podanym i w ielkościam i się kryje. W  w ykopach  Nowej 
H u ty  „zm ieściłby  się cały  s t a r y  [podkreśl. -  W .T] K raków , razem  z kościołem  
M ariack im , p lan tac jam i [chodzi, rzecz jasna, o p lan ty  -  W.T.] i W aw elem ”. N ie 
w iem , jak  rozum ieli przyw ołany  obraz czy te ln icy  „Ż ycia L ite rack ieg o ” jesien ią  
1952; in ten c je  au to ra  -  naw et z perspek tyw y  półw iecza -  rysu ją  się bardzo  jasno. 
T erleck i pow iada: N ow a H u ta  to w ielk ie  p rzedsięw zięcie  socja lizm u , dodając  
w cha rak te rze  k om en tarza : N ow a H u ta  to (sym boliczny) grób K rakow a, m iejsce 
pochów ku przeszłości, zsyp, do  k tó rego  w inny  trafić  -  p rzyna jm n ie j n iek tó re  -  
sk ład n ik i narodow ej tradycji.

N iespe łna  dziesięć k ilom etrów  od W aw elu (kryjącego szczątk i po lsk ich  królów ) 
i Skałki (z g robam i zasłużonych) rośn ie  „polski K om som olsk” , N ow a H u ta , gdzie 
zetem pow cy -  przybysze z zab itych  deskam i podkrakow sk ich  w iosek, córki i syno­

3/i O. Terlecki Rzeczywistość przerasta wyobraźnię, „Życie L ite rack ie” 1952 n r  36.http://rcin.org.pl
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w ie pó łanalfabetów  -  na co dz ień  w yładow ują swój en tu z jazm , kopiąc fu n d am en ty  
pod  „ob iek t 66”, zaś w św ięta  -  pow tarzają  z u n ies ien iem  słowa M iędzynarodów ki, 
w  k tó rych  d la  przeszłości n ie  m a p rzebaczen ia . Z akopać  kościół M ariack i i W awel 
-  to pom ysł do rów nu jący  sza leństw em  p lanom  sp a len ia  Paryża. O ba p ro jek ty , n a ­
w et w kom ponow ane w lite rack ą  ram ę, są jaw nie prow okacyjne, ob razoburcze. 
O cie ra ją  się o n ih ilizm . W  obu  dochodzi do  g łosu  p rzekonan ie , iż „now e” w znieść 
m ożna tylko n iszcząc „ s ta re ”, że gw arancją  lepszego „ ju tra ” jest odcięc ie  się od 
„w czoraj” . Jean  S ta ro b in sk i, ch a rak te ry zu jąc  ry tu a ły  R ew olucji F ran cu sk ie j, p isze
0 sym bolice „m ściw ych n a ro d z in ”4. N a ro d z in y  now ohuckiego k o m b in a tu  (i socja­
listycznego  m iasta ) dosk o n a le  m ieszczą się w  tej fo rm ule, są w  n ią  w pisyw ane 
p rzez  d z ies ią tk i p rzekazów , k tó rych  tekst T erleck iego  stanow i rep rezen ta tyw ną  
p róbkę. N iezbyw alną częścią scen ariu sza  „m ściw ych n a ro d z in ” jest p rzem oc, 
gw ałt, te rro r. P rzem oc, godzi się p rzy p o m n ieć , to -  w edle słów M arksa  -  „ak u sze r­
ka  H is to r ii” . P rzychodzące  na św iat „now e” m usi zostać sk ąp an e  w krw i i pocie. 
N aro d z in o m  „now ego” m uszą  też tow arzyszyć I z y -  n ie  tylko tak ie , w  k tó rych  zn a j­
d u je  u jśc ie  uczucie  bezg ran icznego  szczęścia.

W śród ob iek tów  m ogących (m ających) zap e łn ić  „fan tastyczny  w ykop” są takie, 
k tó re  należą do porządków  innych  n iż  ten , na jak i w skazu ją  kościół M ariack i, W a­
wel i p lanty . Idz ie  o D ęb n ik i i Podgórze o raz  o „jakąś w ioskę” . D ęb n ik i i Podgórze 
to p rzedw ojenne krakow sk ie  dz ie ln ice  nędzy, oddzie lone  od „p ań sk ie j” części 
m iasta  W isłą; to re jon  o chaotycznej zabudow ie, z rozw alającym i się ru d e ram i, s ta ­
now iącym i żałosny  negatyw  budow li, k tó rym i pyszni! się lewy brzeg (W awel, 
Skałka). To -  in n y m i słow y -  sym bol bo lesnych  kon trastów  odziedziczonych  przez 
K raków  po przeszłości. N azw y D ęb n ik i i Podgórze p rzypom ina ją , że W isła rozkra- 
w a m iasto  na dw ie części: pó łnocną, gdzie  leży w span ia le , h is to ryczne cen tru m ,
1 po łudn io w ą, gdzie  p rzech o d z ień  trafi na  b ru d n e , zapuszczone, pólw iejskie 
p rzedm ieścia . Pisa! T adeusz  B oy-Ż eleńsk i, a ch ę tn ie  cytow ali go pub licyści z lat 
p ięćdz iesią tych :

gdy na praw ym  brzegu  Sekw any  huczy  cały  now oczesny, bogaty, ludny , rojny, m odny  Pa­
ryż, na p raw ym  brzegu  W isły  były  ty lk o  -  D ę b n ik i. [...]

T en p raw y brzeg  W isły  i to , c z e g o  t a m  n i e  b y 1 o, to byl d ra m a t k rakow skiego  
życia .5

D o „fan tastycznego  w ykopu” tra fić  m ia łab y  nie tylko nędza krakow skich  
p rzedm ieść . Z nalaz łoby  się w n im  m iejsce na k on trast: W awel -  D ęb n ik i. M usiał 
ten  k o n tra s t m ocno doskw ierać, ściągać hań b ę , sk o ro -w y ra ż a ją c  zachw yt nad  „so­
c ja lis tycznym  m ia stem ” -  poe tka  dostrzeże  w Nowej H ucie  „m iasto  dobrego  lo su ./ 
Bez p rzedm ieść  i bez zau łków ” (W. Szym borska N a powitanie budowy miasta socjali­
stycznego).

47 Zob.: J. Starob insk i 1789. Em blem aty..., s. 31.

57 T. B oy-Żeleński Znaszli len kraj? Cyganeria krakowska, K raków  1955, s. 6 ,1 4 .http://rcin.org.pl
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„F an tas tyczny  w ykop” jest na tyle po jem ny  -  p rzypom nijm y  jeszcze raz ob raz 
T e r le c k ie g o -ż e  zm ieściłby  się w n im  K raków  „z jakąś w ioską na d o d a tek ” . D ę b n i­
ki i Podgórze zaraz  po w ojn ie  b ard z ie j p rzypom ina ły  w ieś n iż  m iasto . Były K rako ­
w em  tylko w sensie fo rm alnym  (tj. ad m in is tracy jn y m ). Z ajęcia  m ieszkańców , styl 
życia, a rc h ite k tu ra  -  w szystk ie  te  e lem en ty  nadaw ały  p raw obrzeżnej części m iasta  
c h a ra k te r rustykalny . N ie była to w szakże ru stykalność  osw ojona, taka , k tó rą  k ra ­
kow ianie  znali z w ycieczek do W oli Justow skiej i na Bielany. D ęb n ik i i Podgórze 
m iały  n a tu rę  dziką  i „n ieczystą”. Były bow iem  dzie ln icam i w znacznym  procencie  
zam ieszkanym i przez za tru d n io n y ch  w p rzem yśle  -  w fabryce Solvay, kam ie ­
n io łom ach  Z akrzów ka, p laszow skim  w ęźle kolejow ym . D ziś pow iedzie libyśm y 
o n ich : ch lopo-robotn icy . Parę k ilom etrów  na p o łu d n ie  od Solvayu, gdzie  n ie  w idać 
już było ch arak te ry stycznych  kom inów , zaczynały  się w sie -  S idzina , L ibertów , 
G aj, M ogilany. Żywe p o m n ik i „galicy jsk iej nędzy” . N owa H u ta  z ob razu , jaki k re­
śli swym p iórem  T erleck i, „zm ia ta  p rzesz łość” z jej na jdokucz liw szą  pozostałością 
-  w sią. N ow a H uta  znosi „nędzę G alicji” -  g losil ty tu ł rep o rtażu  A dam a Polew ki, 
k tó ry  czyte ln icy  „Wsi” m ogli poznać dw a la ta  p rzed  opub likow an iem  tek s tu  T er­
leckiego6. N a kom b in a t m eta lu rg iczn y  i „socjalistyczne m iasto ” pa trzono  z po d z i­
w em. Nowa H u ta  pożera ła  wieś. N ie ty lko w ob razie  T erleck iego  i n ie  tylko w p rze­
nośni.

P ren u m era to rzy  „Ż ycia  L ite rack ieg o ” i „Wsi” m ogli m ieć w pam ięci teksty  T er­
leckiego czy Polew ki, gdy w krakow sk im  bądź now ohuckim  k in ie  oglądali scenę 
zam ykającą  Cement, jed n ą  z nowel sk ładających  się na film  Trzy opowieści (1953)7. 
T ytuł, Cement, m ia l p rzem aw iać do w idza sensem  dosłow nym  i m etaforycznym . 
W  ro zu m ien iu  dosłow nym  nazyw ał m a te ria l, k tó ry  -  obok ziem i z w ykopów  -  n a j­
siln iej ewokować m usia ł k ra jo b raz  now ohuck ich  budów , najsugestyw niej oddaw ał 
a tm osferę  robót, prow adzonych  przez  ogrom ny zespól ludzi na g igan tycznym  ob­
szarze podkrakow skiej rów niny. „C em en t” i „z iem ia” -  naw et dla na jm n ie j w p ra ­
w ionego odbiorcy  -  w iązały  się zapew ne na tyle m ocno, że użycie jednego słowa 
u ru ch am ia ło  n a ty ch m ias t znaczen ie  drug iego . I ożyw iało w pam ięci sceny typow e 
d la  w znoszonego k o m b in a tu : w lew ania be to n u  do przygotow anych pod lawy fu n ­
dam entow e wykopów. „C em en t” i „z iem ię” spa ja ła  n ie tylko relacja  podob ieństw a 
(czy -  szczególnej m eton im iczności: be ton  za jm u je  m iejsce, z k tórego w cześniej 
u su n ię to  z iem ię); rów nie w ażny dla tego po łączen ia  m usia ł być kon trast: w Nowej 
H ucie  z iem ię  się w y w o z i  („ tab lica  p ropagandow a” na R ondzie  m ogła sugero ­
w ać k ie ru n ek  ekspedycji: na w schód), cem en t z a ś -  p r z y w o z i .  Poniew aż w ięk­
szość sp rzę tu  budow lanego  i w yposażen ia  przyszłego ko m b in a tu  pochodziła  ze 
Z w iązku R adzieckiego (skąd  przy jeżdżali także liczni specjaliści i do radcy), n ie ­

67 Zob.: A. Polewka Nowa H uta znosi „nędzę Galicji”, „Wieś” 1950 n r 31.

77 P rap rem iera  film u Trzy opowieści (scenariusz i reżyseria: zespól s tuden tów  PW ST  
w Łodzi) odbyła się 24 kw ietn ia 1953 r. w  nowo otw artym  k in ie  „Św it” na O siedlu  C -l. 
Zob. K ronika ..., s. 499. http://rcin.org.pl
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w ykluczone, że p rzyw ożony na podkrakow sk ie  po la  cem en t m ógł być ko jarzony  
z p rzy jac ie lską  pom ocą, jakiej Nowa H u ta  dośw iadcza ze w schodu.

Para: z ie m ia -c e m e n t w łączała  się zapew ne do sym bolik i odnow ien ia  (rew alory­
zacji). „N ow e” (we w szystk ich  użyciach) znaczy ło  w początku  lat p ięćdz iesią tych  
„ in n e ”, n ieporów nyw alne  w swej inności ze „ s ta ry m ”. D la  sym bolik i, o k tórej 
m ow a, bard zo  w ym ow ne są pery frastyczne  o k reś len ia  Nowej H uty, gdzie w yraźnie  
a rtyku łow ane  są gesty  odcięc ia  „dz iś” od przeszłości (i części narodow ej tradycji). 
N owo w znoszone pod K rakow em  m iasto  w itane  było jako „najm łodsze  z m iast, 
k tó re  m am y ./ N a j s t a r s z e  z m iast, k tó re  b ę d ą  [podkr. W.T.]” (W. Szym ­
bo rska  N a pow itanie budow y...). Jeszcze sugestyw niej n iż  p rzy toczony  koncep t 
p rzem aw iać  m usia ły  peryfrazy: „(p ierw sze) m iasto  socja listyczne” i „po lsk i Kom- 
som o lsk” . Sens tego o s ta tn iego  w yrażen ia  rozkw ita  w całej pe łn i w następu jącym  
w ersie z p oem atu  S w it nad Nową H utą  W ik to ra  W oroszylskiego: „N a Nowej H ucie  
-  p o l s k a  w iosna [podkr. W.T.]” . C zy now ohucka w iosna m ogłaby być inna? 
O w szem , m iasta  n ie  zaskoczyłaby  zapew ne w iosna „socja listyczna” . N adeszła  
„p o lsk a” pora  roku . Tym zapew ne tłum aczyć trzeba  po jaw ien ie  się w w ersie m yśl­
n ik a , k tó ry  zapow iada coś, czego n iekon ieczn ie  należałoby  się spodziew ać (lub  -  
czego n ik t by się n ie  spodziew ał).

Z iem ia  z podk rakow sk ich  pól i pory  roku  -  to w szystko, co po lsk ie . C ala  reszta 
jes t już  „soc ja listyczna” („I pow ietrze było w tym  m ieście /  m ocne, św ieże, socja li­
styczne” -  ośw iadczał A ndrzej B raun  w w ierszu  Komuna mieszkaniowa bloku nr 25). 
N a g ran icy  tego, co „ s ta re” (po lsk ie , tradycy jne , zw iązane z n a tu rą ) i „now e” (so­
c ja lis tyczne), sto ją  ludz ie , o k tórych  opow iada now ela film ow a Cement. Stoją 
członkow ie m łodzieżow ej b rygady  zaję tej be tonow aniem  w iad u k tu , po k tórym  
przeb iegać  będzie  jed n a  z obsługu jących  k o m b in a t lin ii kolejow ych. Z an im  na 
ek ran ie  z jaw ią się m łodzi bohaterow ie , w idz obejrzy  pan o ram ę  w ielk iej budow y 
i w ysłucha słów  k o m en ta rza  (głosu z „off-u”):

Z m ien iam y  k ra jo b raz  naszej ojczyzny. Z daw nych  zapad ły ch  w iosek pozosta ją  jedyn ie  

nazw y geograficzne . N a ich  m iejsce rosną now e m iasta , now e fab ryk i, now e osied la . Je s te ­
śm y u czes tn ik am i w ielk iej i tru d n e j ofensywy, k tó re j celem  jest odbudow a gospodarcza 
k ra ju , k tó re j celem  jest m oc naszej o jczyzny i nasza lepsza przyszłość. O fensyw a ta  ma 
sw oich żo łn ierzy : w ie lką , m ilionow ą arm ię  budow niczych . W  jej p ierw szych szeregach 

sto ją  m łodzi. M łodz i, k tó ry m  Polska L udow a dala  n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości aw ansu 
spo łecznego , k tó rym  d a ła  p ięk n ą , radosną  m łodość. M ą d re  są ręce m łodych  p ion ierów  

i gorące serca . Łączą ich w ięzy  m ocnej p rzy jaźn i, z rodzonej i u g ru n to w an e j w co d ziennym  
tru d z ie  roboczym . O n ich  to  w łaśn ie  p rag n iem y  w am  opow iedzieć.

K luczow ą wym ow ę m a w film ie scena finałow a, p rzedstaw iająca  w jazd  tra n s­
p o rtu jącego  cem en t pociągu do ogrom nego w ykopu, do k tó rego  poprow adzone zo­
sta ły  tory. B etonow any p rzez  b rygadę W ładka  K uleszy w iad u k t m ia ł p rzeb iegać 
p o n a d  d o lin ą  (zag łęb ien iem , jarem ); tru d n o śc i z zao p a trzen iem  w m ateria ł 
(spow odow ane sabotażem  w m agazynie  cem entu ) sk łon iły  m łodych do p rze ­
c iągn ięc ia  p row izorycznej lin ii zaopatrzen iow ej d o ł e m .  T or kończy się ślepohttp://rcin.org.pl
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w w ykopie. D ostarczony  pociąg iem  cem en t pozw oli na term inow e o ddan ie  do 
uży tku  k o n stru k c ji, od k tó re j zależeć będzie  spraw ny  przeb ieg  innych  prac  (w fil­
m ie mówi się o p rzygotow yw aniu  fu ndam en tów  pod w ielki p iec i b e tonow an iu  
„o b iek tu  140”).

W  finałow ej scenie film u  pociąg  z jeżdża z lin ii kocm yrzow skiej do sym bolicz­
nego g robu . S ko jarzen ie  w ykopu z grobem  n ie  w ym aga od w idza w ielk iego  w ysiłku  
w yobraźn i, w ażna d la  w ym ow y film u analog ia  jest bow iem  s ta ran n ie  przygotow y­
w ana przez  pop rzedzające  końcow ą sekw encję w ypadki. P rzede w szystk im  an a lo ­
gię: w ykop =  grób san k c jo n u ją  słowa m a js tra  M olendy, sk ierow ane do w itającego  
pociąg  tłu m u  junaków . F ilm  przez  cały  ok res rea lizac ji nosił ty tu ł Cena betonu, d o ­
p ie ro  na ek ran ie  zjaw ił się jako  Cement. C eną , jaką  p łaci m łodzieżow a b rygada za 
b e to n  n iezbędny  do w ykończenia  w iad u k tu , jest śm ierć  brygadzisty , W ładka K ule­
szy. W ładek  zostaje zastrze lony  n a  w s i ,  u siłu jąc  zatrzym ać spraw cę sabo tażu . 
G igan tycznych  rozm iarów  w ykop to  jakby  sym boliczny  grób W ładka (w film ie nie 
pokazu je  się pogrzebu  b o h a te ra ). Sens złożonej przez ch łopaka o fiary  w yłuszcza 
w idzom  m ajs te r  M o lenda, p rzem aw iający  z w agonu do kilkusetosobow ego tłu m u  
m łodych ludzi:

Tow arzysze, sabo tażyści zab ili nam  naszego kolegę i tow arzysza, W ład k a  K uleszę 
z b rygady  beton iarzy . U czc ijm y jego pam ięć , tow arzysze. Z ab ił go tchó rz liw y  zd ra jca , 

szp ieg  i dyw ersan t. Z ab ił go za k ilk a  n ędznych  dolarów . Tow arzysze, sabo tażyści byli 

w śród  nas, zaczaili się i zad a li cios. A le spraw y, za k tó rą  poległ W ład ek , zab ić  n ie  m ożna. 

N ie  za trzy m ali nas i już  n ie  za trzym ają .

Ale k to  w łaściw ie odpow iada za śm ierć  W ładka? T ajem niczy  N ow ak, k tó ry  
s trze la ł, F ran ek  (vel S tefan  K orsak), k tó rego  w yśledził dzielny  brygadzista?  I d la 
kogo w ykopany  został sym boliczny  grób? W  zam yśle tw órców  sens słowa „cem en t” 
nie m iał zapew ne w yczerpyw ać się na znaczen iach , jak ie  zostały  już zasygnalizo ­
w ane (tj. zw iązanych z parą : z iem ia -cem en t). Tw órcy adresow ali swój film  do w i­
dza z pew nym  przygotow aniem , takiego, k tó ry  n iekon ieczn ie  m u sia ł znać pow ieść 
F iodo ra  G ładkow a (Cement), ale k tó ry  m ia ł w pam ięci słowa ze Ś w itu  nad N ow ą  
Hutą:

N ie  m a tak ich  zad ań  n ie lek k ich , 
n ie  m a ta k  og rom nego  d z ie ła , 

aby m u n ie  podołał kolektyw , 

k tó ry  spa ja  cem en t -  id ea .

Pierw sza z film ow ych Trzech opowieści opow iada h is to rię  b rygady  borykającej 
się z ko n k re tn y m i p rob lem am i (sabotaż, zagrożenie  w ykonania p lan u , sk ry to b ó j­
cza śm ierć  b rygadzisty ). Mówi jed n ak  też coś w ięcej -  jako rozw inięcie m otyw u 
„m ściw ych n a ro d z in ”. N aro d z in y  „now ego” do k o n u ją  się przez złożenie do grobu  
„sta rego” . E m blem atam i „starego” są w film ie nie ty lko  postacie  (N ow ak, F ran ek ); 
są n im i też tradycy jne  re lac je  m iędzy ludzk ie  (zau fan ie  do d rug iego  człow ieka, po­http://rcin.org.pl
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szanow anie d la  p ryw atności). W  końcu  -  m iejsca. Z agrożen ie , na jak ie  sta le  w ysta­
w iona jest N ow a H u ta , p rzychodzi z zew nątrz , k o n k re tn ie  -  ze wsi. W ieś to pars pro 
toto p rzy rody , żyw iołu , k tó ry  -  jak  zalew ająca m agazyn cem en tu  w oda -  raz po raz 
w ypow iada człow iekow i posłuszeństw o. B udow a k o m b in a tu  zm ien ia  k ra jo b raz  
(„Z m ien iam y  k ra jo b raz  naszej o jczyzny” -  to  p ierw sze zdan ie , jak ie  pada w Ce­
mencie; „ ru sza  ko lej, rzeka  zm ien ia  b ieg” -  śp iew ają film ow i junacy); sta low nia po­
w staje  na m iejscu  w si, jednej z tych, po k tó rych  w nowej Polsce „pozostają  jedynie 
nazw y geograficzne” . D o  sym bolicznego  g robu  tra fia  w  Cemencie św iat na tu ry , 
c iem ny, n ieo k ie łznany , w rogi. Z astąp i go św iat nowy, w k tó rym  żyć będzie  nowy 
człow iek. N iszczen ie  „starego” o trzym uje  w film ie  obrazow y ekw iw alen t w  śm ierci 
W ładka (oznaczającej o fiarę) i scenie za trzy m an ia  p rzez  „bezp ieczeństw o” N ow a­
ka i F ran k a  (co stanow i zapow iedź n ieu n ik n io n e j kary). S cenariusz  „m ściw ych n a ­
ro d z in ” zostaje , od stro n y  „negatyw nej” , zrea lizow any  w film ie  z naw iązką. W idz 
o trzym uje  odpow iedn ią  daw kę p rzem ocy  (krw i), k tó ra  g w aran tu je , iż to, co przy ­
chodzi na św iat, p rzedstaw ia  w artość n ieoszacow aną.

C zy fak tyczn ie  końcow a scena Cementu u ru ch am ia ła  w  św iadom ości w idza ana­
logię: fu n d am en t =  grób? U w idza przygotow anego  -  chyba tak. W idzow i n iep rzy ­
go tow anem u szedł z pom ocą zam ykający  now elę kom entarz :

P rz eo b ra żen ia , jak im  ulega nasze życie, pow odują  g łębok ie  p rzem ian y  w nas sam ych. 
P ragn iem y , aby w raz  z now ym i b u d o w lam i rósł na naszej z iem i nowy człow iek. G łęboko 
ro zu m u jący  i g łęboko  czujący . Św iatły  człow iek  ep o k i soc ja lizm u . D o b ry  tow arzysz 

i cz łonek  k o lek tyw u . [ ...]  W alka now ego ze s ta ry m  przeb iega  w szędzie.

Z nika  w ieś, pow staje m iasto . G in ie  jed n o stk a , rodzi się kolektyw . Załóżm y, że 
oba te p rzes ian ia  n ie  d o ta r ły  do  w idza, że na n ic  zdała  się narracy jna  ram a film u. 
T w órcy (m łodzieżow y kolektyw  szkoły film ow ej) p rzew idzie li i ten  w ielce p raw do­
p odobny  w arian t: kogo nie p rzekonała  p ierw sza z Trzech opowieści, m ogła p rzeko ­
nać d ru g a  (Jacek; akcja  now eli toczy się p rzy  k o p an iu  goczalkow ickiego zb io rn ika  
w odnego), trzec ia  (.Sprawa konia ; scenariu sz  „m ściw ych n a ro d z in ” w p isany  tu  zo­
sta ł w  rea lia  wsi). W  ostateczności sens całości m ógł w yłożyć po pro jekcji in s tru k ­
to r k.o.

A by w ywieźć tony  z iem i i p rzy transpo rtow ać  tony  cem en tu  (cegieł, kon stru k c ji 
stalow ych, części m aszyn), po trzeb n a  jest kolej. R elacje o Nowej H ucie  i jej sym ­
bo licznych  n a ro d z in ach  są n ie  do  pom yślen ia  bez obrazów  w znoszen ia  lin ii ko le jo ­
w ej. Sym boliczny  p o ten c ja ł, jak i tkw i w  obrazach  pociągu , w ykorzystyw ało w ielu  
piszących o Nowej H ucie . Sięga po n iego m .in . T adeusz  K onw icki w pow ieści Przy  
budowie (1950) i Jan  Jaźw iec w  opow iadan iu  Chata przy  torze (opublikow anym  
w zbiorow ym  tom ie  Młodość miasta, 1954). „P rzy  to rze” zawsze działy  się w lite ra ­
tu rze  rzeczy w ażne. C o n a jm n ie j od końca ub ieg łego  stu lec ia  było  to m iejsce k u ltu ­
rowo znaczące, służące nie ty lko  do lokalizacji zda rzeń , ale d e te rm in u jące  (lub  
choćby -  u zu p e łn ia jące ) zdarzeń  tych wymowę. Kolej m ogła się kojarzyć z postę ­
pem , uc ie leśn iać  śm ia łą  m yśl człow ieka, narzucającego  rzeczyw istości nowe p ra ­
w a, łam iącego  d y k ta t p rzy rody  i w prow adzającego  p o rządek  tam , gdzie go w cze­http://rcin.org.pl
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śniej n ie było. O braz  pociągu  był w sz tuce  X IX  i X X  w ieku odpow iedn ik iem  w ie- 
losłow nych wywodów o tryum fie  rozum u nad  ślepym  żyw iołem , o św iecie, k tórego 
nie w ystarczy  poznać (bo dom aga się radyka lnych  zm ian ) i o tym , że człow iek jest 
w s tan ie  zrozum ieć  H isto rię , w ziąć los w sw oje ręce, św iadom ie n im  pokierow ać, 
zm ien ić  b ieg w ydarzeń  w tak i sposób, by  sp e łn io n y  zosta ł sen o k ra in ie  w iecznego 
szczęścia.

R om antykom  w ynalazek  kolei -  og lędn ie  m ów iąc -  n ie  p rzypad ł do gustu . W ie- 
lekroć do p rzedstaw ień  pociągu  w racać b ędą  ludzie  X X  w ieku -  pow odow ani tym  
sam ym  co rom an tycy  lęk iem . L ękiem  p rzed  sk u tk am i naru szen ia  przez człow ieka 
B oskiego porządku . M aszyna, a w szczególności parow óz, m ógł być (i byw ał) sym ­
bolem  ludzk ie j pychy, n ieo p am ię tan ia  jednostk i w k rea to rsk ich  zapędach . 
Ż ałosną  konsekw encję  tak ich  u zu rp ac ji oddaw ała zazw yczaj k a tas tro fa , w k tórej 
ten , k to  zam ierza ł pow ołać do życia nowy, lepszy  („sz tuczny”) św iat, g in ą ł w słup ie  
ognia, p rzy  ak o m p an iam en c ie  h u k u  roz trzask iw anych  ko n stru k c ji i przeraźliw ego  
św istu pary, uw aln ia jącej się z po targanych  przew odów.

W  początku  lat p ięćdz iesią tych  m iejsce „p rzy  to rze kolejow ym ” znaczyło: tam , 
gdzie rodzi się H is to ria , gdzie  człow iek -w y p o w ied z iaw szy  uległość n a tu r z e - tw o ­
rzy św iat stokroć lepszy. P rzede w szystk im  jed n ak  tak i, nad  k tórym  spraw ow ać 
m oże kon tro lę . Parow óz w ie lok ro tn ie  po jaw iać się będzie  w lite ra tu rze  rea lizm u  
socjalistycznego  jako sym bol poznaw alności dziejów . A od po zn an ia  H is to rii , od ­
krycia jej sp rężyn , już ty lko k rok  do tego, by  uciec od d e te rm in izm u , stać się 
człow iekiem  w olnym . E ngels nauczał: „w olność polega [...] n a - o p a r te j  na zro zu ­
m ien iu  konieczności p rzy rodn iczych  -  w ładzy naszej nad  nam i sam ym i i p rzyrodą 
zew n ętrzn ą” . A ktyw iści zetem pow scy  z Nowej H u ty  pow tarzali zapew ne tę myśl w 
prostszej postaci: „w olność to uśw iadom iona kon ieczność”.

C zym  jest kolej? Jak ie  znaczen ie  d la  m ieszkańców  podkrakow sk ich  w iosek ma 
budow a k o m b in a tu  m eta lu rg icznego  i zw iązana z tym  konieczność p rzeciągn ięc ia  
n itk i torów, k tó ra  h u tn iczy  g igan t spo iłaby  z lin ią  w arszaw ską i przem yską? B oha­
te r pow ieści K onw ickiego p rzekonyw ał budow niczych  now ohuckich , w dużym  
procencie  w yw odzących się z podkrakow sk ich  wsi:

Ta kolej będzie  w am  służyć. Po n iej pociąg i będ ą  w ozić w asze dziec i do szkól, po niej 
pó jdą  w agony z m a te r ia łe m  do fabryk , k tó re  wy w y b u d u jec ie  i w k tó rych  wy s ta n ie c ie  p rzy  

m aszy n ie .8

K iedy Paweł C zajkow ski po raz p ierw szy  w raca do K rakow a, m arzy  m u się, by 
z pow rotem  zabrać  do Nowej H u ty  żonę i „pokazać jej tę k ilk u n asto k ilo m etro w ą 
tran sze ję  p rzeryw aną n ie  zaczętym i praw ie ob iek tam i, tran szeję , k tó ra  22 lipca 
1950 roku zam ien i się w now oczesną, w span ia łą  lin ię  kolejow ą9. Jan k a  nie podzieli 
en tu z jazm u  m ęża, nie po jedzie  do k o m b in a tu . Z am iast sycić w zrok w idok iem  nie

T. Konw icki Przy budowie, w: T. K onw icki, W. W oroszylski, W. Zalew ski Budujemy, 
W arszawa 1951, s. 126.

9/ Tam że, s. 128. http://rcin.org.pl
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ukończonego  n asypu , w oli pójść do krakow skiego  tea tru . B ohaterka  K onw ickiego 
w  końcu  jed n ak  d o jrze je  i odw iedzi m ęża w  Nowej H ucie . Jej n iech ę tn a  postaw a 
w obec budow y m a w szakże sens ogólniejszy . O brazu je  s to sunek  kob ie ty  do tego, co 
dzia ło  się na „betonow ych  po lach ” pod K rakow em . Po jednej stron ie  fro n tu  stali 
tam  zb ro jn i w m aszyny  m łodzi m ężczyźni, po d rug ie j -  kry jące się w sadach  dziew ­
czyny. P isa ł A ndrzej B raun  (B udow a N ow ej H uty):

S pojrzy j, dz iew czyno  z w iad rem  p rzy  s tu d n i,

na to r  kolei w sadzie .

W  c ien iu  żu raw ia  z ro zu m ieć  tru d n ie j

p lan , co tu  ręka k ładzie .

C o m usi zrob ić  m łoda kob ie ta , by zrozum ieć  p lan? P rzede w szystk im  -  wyjść 
z sadu , p rzyuczyć się zaw odu i zasilić  „a rm ię  budow niczych”, k tó rzy  kop ią  fu n d a ­
m enty , b e to n u ją , k ład ą  to ry  kolei. „Tor kolei w  sadz ie” to obraz  kon trad y k c ji, jaką 
n iesie  postęp  cyw ilizacyjny, sym bol rew olucji (nie tylko przem ysłow ej), k tó ra  d o ­
konu je  się w szędzie , i k tó ra  n ie m oże obejść się bez ofiar. N ie trzeba  zdobyw ać się 
na m yślow ą ekw ilib rystykę , by w „sadzie” rozpoznać znaczące m iejsce, k tó re  
pow ołała do życia k u ltu ra  śródz iem nom orska . Sad to ogród , ten  o sta tn i zaś m ial 
zaw sze (a od X V III w ieku  -  szczególnie) dokum entow ać kom prom is, jaki człow iek 
zaw ierał z n a tu rą . W  zaw artym  po ro zu m ien iu  m an ifestow ała  się siła  człow ieka, 
zdo lnego  w ydrzeć n a tu rze  jej fragm en t i u stanow ić na zdoby tym  te ry to riu m  nowe 
praw a. W  ogrodzie  po rząd ek  n a tu ra ln y  ściera  się z asp irac jam i człow ieka do p an o ­
w ania nad  św iatem . W szystko m a tu  jed n ak  w ym iar n iew ielk i: ogrodow a p rze­
s trzeń  to ledw ie licha  cząstka  obszaru , gdzie  p rzyroda rządzi się po sw ojem u, zaś 
lu dzk ie  tw órcze am bic je  m uszą się liczyć z m ożliw ościam i, jak ich  nie zdo ła  p rze­
kroczyć parkow a flora i fauna. T or w ogrodzie (sadzie) ob razu je  św iat w y trącony  
z posad . N ie m a w n im  m iejsca na kom prom isy : albo w yb ieram y w nim  ogród , albo 
pociąg. Jednego  z d ru g im  pogodzić nie sposób; to r m usi zniszczyć sad. T aka jest 
cena, jaką  w ystaw ia H is to ria  za postęp .

W  opow iadan iu  Jan a  Jaźw ieca zjaw iają się w szystk ie e lem en ty  analizow anego  
p rzed  m om en tem  uk ład u . B ohaterką  u tw oru  jest uboga w dow a, P ie trasikow a, 
m a tk a  dw óch synów, k tó rzy  znaleź li z a tru d n ien ie  w  nowo w znoszonym  k o m b in a ­
cie. P ie trasikow a żyje na n iew ielk im  skraw ku ziem i przydzie lonym  jej p rzez  refo r­
m ę ro lną; m ieszka w nędzne j, w alącej się ch a łu p ie . Ale czu je  się szczęśliw a, bo jest 
na sw oim . B ohate rka  opow iadan ia  nie m yśli o H isto rii, ta o s ta tn ia  jed n ak  nie daje  
o sobie zapom nieć: „ lin ia  kolejow a, łącząca to r w arszaw ski i p rzem ysk i, w ypadła  
a k u ra t p rzez  pole P ie trasik o w ej”. D o ubogiej ch a łu p y  z obu  stro n  jednocześn ie , od 
s trony  Podlęża i Z eslaw ic, zb liży ły  się nasypy  budow anej lin ii kolejow ej. „N ad ­
szedł czas, gdy trzeba  było zasypać przerw ę w  nasypie  kolejow ym ”. N asyp  ko le jo ­
wy, zw łaszcza w ysoki i ob liczony  na dwa tory, da je  w  p rzek ro ju  poprzecznym  figu ­
rę trap ezu . Taki sam  ksz ta łt pow stan ie , gdy p rzek ro i się k tó ryś z k rakow sk ich  k o p ­
ców (K ościuszki, K rak u sa , W andy) lu b  zw ykłą, usypaną z z iem i m ogiłę. W  przy­http://rcin.org.pl
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w ołanej scenie b ry ła  d om u  usy tuow ana została  w k leszczach ; po obu bokach  usy­
pane są pryzm y. U su n ięc ie  c h a łu p y  pozw oli połączyć dw a izolow ane odcink i w 
jedną  całość. W  o p o w iad an iu  Jaźw ieca g eom etria  odgryw a rolę w yjątkow o w ażną. 
G los m a P ie trasikow a:

-  Z asypcie  m n ie  tu , p ow iadam , razem  z tą  c h a łu p ą . N iech  tu  b ęd z ie  m ó j  g r ó b .  

[podkreśl. W .T .]10

Budow a k o m b in a tu  i w zn iesien ie  stu tysięcznego  m iasta  w ym agały  w ielu  po­
św ięceń. W iązały  się rów nież  z akcją  w yw łaszczeniow ą. Bez w yw łaszczeń nie m oż­
na było sypać nasypów  i k łaść torów:

L u d n o ść  zasad n iczo  ro zu m ia ła  k o n ieczność  op u szczan ia  sw oich g ru n tó w  i dom ostw  

w obec wyższej k o n ieczn o śc i państw ow ej. W ypadk i o strze jszego  p ro te s tu  były b ard zo  
rzadk ie , a do  a w a n tu r  n ie  d o sz ło .11

Pietrasikow a została  p rzen iesio n a  silą  do now ego m ieszkan ia  w Nowej H ucie. 
U legła p rzem ocy ro d z in n e j: egzeku to ram i decyzji o eksm isji są dwaj synowie. 
S p róchn ia łą  ch a łu p ę  zb u rzono , przerw ę w nasypie  -  z likw idow ano. Jeszcze raz po ­
w tórzony  został ce rem on ia! z łożen ia  do grobu  tego, co stare . Po now ym  nasypie 
(p rzypom ina jącym  pop rzecznym  przekro jem  m ogiłę) zapew ne w kró tce prze jechał 
p ierw szy pociąg. N ow ohuck ie  pociągi kursow ały  po to rach  po łożonych w m ie j­
scach, gdzie w cześniej s ta ły  dom y i rosły  owocowe drzew a. O bsługa  lokom otyw  re ­
kru tow ała  się w dużej części z kob iet. Tych, k tó re  zdecydow ały  się wyjść z sadu 
i przejść  na s tronę  „now ego”.

K onw icki i Jaźw iec p iszą  o budow ie kolei jako  przedsięw zięciu  m ającym  ożywić 
podkrakow skie  w ioski, p rzyb liżyć  je do św iata, a zarazem  -  w yrw ać spod wpływów 
„em ery ta  K rakow a” . A kcja pow ieści K onw ickiego rozgryw a się g łów nie na „ob iek ­
cie trzec im ”, w m iejscu  szczególnym , gdzie  „now o b u d u jąca  się kolej m iała się 
skrzyżow ać z jedno to row ą lin ią  łączącą Kociesz z m ia s tem ” . Jedno to row a lin ia , o 
k tórej mow a, to  oczyw iście szlak  K raków  G lów ny-K ocm yrzów , o d d an y  do uży tku  
w 1899, a później u zu p e łn io n y  o dw ukilom etrow e odgałęz ien ie  z C zyżyn do 
Mogiły. Szlak  ten  na o d c in k u  B ieńczyce-G rębalów  bieg i ponad  g łębok im  jarem , 
k tó rym  -  jak  czy tam y u K onw ickiego -  „w iosną odpływ ały  w ody z rozległego 
w zn iesien ia” 12. C ala  lin ia  była p rzed  w ojną koleją p ryw atną , m ia ła  ch a rak te r lo­
ka ln y  i w K ocm yrzow ie kończyła się ślepo. N ow a lin ia  (pom yślana  od początku  
jako dw utorow a) spa ja ła  ko m b in a t (i p rzylegające do n iego m iasto) z dw iem a m a­
g is tra lam i: śląską i p rzem yską. To w łaśn ie  ona (n ie zaś jej ub ieg low ieczna po­
p rzedn iczka) daw ała h u c ie  k o n tak t ze św iatem , k o n tak t, w któ rym  -  co w ażne -  nie

107 J. Jaźw iec Chata przy torze, w: Młodość miasta. Opowiadania o Now ej Hucie, K raków  1954, 
s. 37-38, 39.

117 Kronika..., s. 65.

127 Konwicki Przy budowie, s. 130,102.http://rcin.org.pl
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m u sia ł pośredn iczyć  K raków . W  w ierszu  E dw arda  H o łdy  Patrząc na budowę linii 
kolejowej Ś ląsk-N ow a H u ta  n ie  m a w zm iank i o K rakow ie. Bo ty tu łow a lin ia  po p ro ­
stu  K raków  om ija ła . Z ostaw iała  go na boku . T rochę  tak , jak  rob iła  to H isto ria .

U H o łdy  bez tru d u  o d n a jd z iem y  motyw, jak i nas in te re su je , t j . „m ściw ych n a ro ­
d z in ”. N ajw yraźn iej a rty k u łu je  się on we fragm encie: „Z a to r na tra s ie ,/  spycha­
czem  w za to r ./ B ystrzej, n ie z lo m n ie j /  w górę i sze rze j,/ fosy przekopów ,/ p rzęsła  i 
w ieże”. Jerzy  Pytlakow sk i tłum aczył:

B udow a N ow ej H u ty  rozw ija  się. Budow a ta [ ...]  jest jakby  kołem  rozpędow ym . P o ru ­

szone z tru d em  p rzez  lu d z i, gdy  n ab ie ra  p ę d u , w łącza w  swój b ieg  w szystko , co p ra g n ie  iść 

razem  z n im , n iszcząc  w ie lką  silą  w rog ie  i b ie rn e  elem enty . N ow a H u ta  rozpoczyna swój 

w ie lk i b ieg . W yjdą z n ieg o  p raw dziw i lu d z ie  epoki so c ja lizm u , epok i, w  k tó re j d la  innych  

n ie  b ędzie  m ie jsca .13

W brew  pozorom  n ie  rozs ta liśm y  się jeszcze z u tw oram i K onw ickiego i Jaźw ie- 
ca. W  obu przez tkankę  tekstow ą prześw ieca ob raz  pędzącego „pociągu  h is to r i i” . 
P ociągu , k tó ry  n ie  m oże poruszać  się starośw iecką, k rę tą  lin ią , a w ym aga lin ii p ro ­
ste j, w ytyczonej z rozm achem , bez og ląd an ia  się na p rzeszkody  terenow e. Taką 
śm ia łą  lin ią  p om kn ie  parow óz, k tórego  n ik t i n ic  n ie  zdo ła  zatrzym ać. N ow ohucki 
sz lak  -  p rzypom nijm y  -  p rzec in a ł się z kocm yrzow skim  pod  kątem  prostym . 
P ierw szy b ieg ł ku K rakow ow i, d ru g i w zasadzie  go om ijał. K ocm yrzow ska trasa  d o ­
pasow ana była do rzeźby  te ren u . B udow niczow ie now ohuckiej m ag istra li n ie  szli 
na k om prom isy  z n a tu rą . Sym boliczny  g rób  z opow iadan ia  Chata przy torze po ­
ch łan ia  sp ró ch n ia łą  ch a łu p ę , resz tk i ogrodu . I cały  tradycy jny  p o rządek  wsi p o d ­
k rak o w sk ie j14.

13/ J. Pytlakow ski Na drodze do Nowej H uty, „Ż ołn ierz  Polski” 1950 n r  38.

14/  „Bój z w iejską p rzeszłością” to popu la rn y  tem at now ohuckiej poezji, gdzie  stuży mu 
często koncep t polegający na releksykalizacji nazwy M ogiła. Zob.: „N azw a tej wsi -  
M ogiła !/ [...] ta nazw a m ów iła / o ciem ności beznadzie jnej, o k rz y w d z ie / o śm iertelnym  
pocie p a ro b k ó w / o tępej kułackiej c h c iw o śc i/ o żywocie zwierzęcym  -  rok po roku; Ale 
póty, póki trw a M ogiła / (ju tro  zapom ni tej n a z w y )/ n iech  czujności praw o w  m ózg nam  
w b i ja /  sens dyscypliny ż e la z n e j/  praw dę, że b u d o w a  -  w a l k a  znaczy”
(W. W oroszylski Ś w it nad N ow ą Hutą)', „Pod Nową H u tą  w ieś M og iła / m ogilny żywot 
zakończyła” 0 - M iller N ow a H ula), itd .http://rcin.org.pl
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